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Dlaczego?...
„Dlaczego tak  często z d a rz a ją  się w y p a d k i  

au to m o b ilo w e  ?“ .Tr , \
ąDlaezego tak  obfitą  jest k ro n ik a  w y p a d ­

k ó w ? "  —  oto' p y tan ia ,  k tó re  sobie  s taw ia ją  ni™  
m ai codziennie  czytelnicy pism.

N ajła tw ie jszą  odpow iedź  j a k ą  zn a jd u ją ,  to 
zaw sze tw ierdzenie  i najczęściej' b e z p o d s ta w n i^  
ż( w inę ponosi  szofer.

T y m czasem  w rzeczywistości j a k  to zresztą  
w ykazu je  także  ł s ta ty s tyka  w y ro k ó w  sądow ych, 
rzadk ie  są w y p a d k i  zaw in ien ia  szofera, ale o tern 
zbvl szeroka  publiczność  n igdy  się nie d o w ia ­
duje, n a to m ia s t  najczęściej w inę  ponoszą  inne  
czynniki,  nie m a jące  nic w spólnego  z au tom ob i-  
lizinem.

W  p ie rw szym  rzędzie t rzeba  od różn ić  szofe­
ra ru ty n o w an eg o ,  dośw iadczonego, z ró w n o w a ż o ­
nego, m ającego  nie ty lko  teoretyczne ale i p r a ­
k tyczne  k w alif ikac je  do pew nego k ie ro w an ia  w o ­
żeni, od tak  zw anego  szofera, k tó ry ch  dziś jest 
na  pew no więcej ja k  60°/o.

Od szeregu la t  p o w sta ły  w  k a ż d e m  mieście 
a także  u nas  w K rakow ie  t. zw. szkoły  szofer- 
skie, r ek lam o w an e  po  a m e ry k a ń s k u ,  obiecujące 
swoim a d e p to m  niety lko .. n a jd o k ła d n ie jsz e  w y ­
uczenie się fachu  szoferskiego i to w czasie k ilku  
mie.dęcy, a n a w e t  tygodni, ale p rzyob iecu jące  
n a jb a rd z ie j  in tra tn e  posady , m ieszkan ia  na  czas 
s tud jów  i t. p.

Nic dziwnego, że w sk u tek  tej re k la m y  cała 
rzesza m ło d y ch  ludzi, nie chcących  albo nie u m ie ­
jących  w  i n m m  zaw odzie  p racow ać ,  pch an a  
w y o b ra ź n ią  lekkiego chleba® do tych szkół m a s o ­
wo w p isu je  się i po ja k im  ta k im  teore tycznym  
obzn a jm ien iu  się z z a sa d a m i  au to m o b ilu ,  p r z y ­
stępuje  do egzam inów  szoferskich , k tó re  sk ład a  
dzię.ki dużej pobłażliw ości i l iberalizm ow i, s to so ­
w anem u przez Kom isję  egzam inacy jną .

Z ao p a trz o n y  ta k ą  leg itym acją  k raw iec  albo  
ae lner. uzysku je  dzięki p rz y p a d k o w i  a lbo  p ro ­
tekcji posadę, a nie m a ją c  żadnego fachow ego 
iośw iadczen ia ,  s iada  ma m aszynę , e k s p e ry m e n ­
tuje  i p o w o d u je  to, że ucząc się jeździć  dop iero  
n a  pojadzie , n a u k ę  sw o ją  p rzy p łaca  m ien iem

właśc,, iela au ta ,  a lbo  zdrow iem  i życiem osób n a  
aucie  s iedzących i t. p. j

W sk u te k  w y p a d k ó w  p o w o d o w an y ch  nie- 
dośw iadczonein  p row adzen iem  wozu, op in ja  p u ­
b liczna sk ło n n a  do uogólniali, iden ty f iku je  tych 
1, zw. szoferów >z rzeczyw istym i fach o w y m i kie­
row cam i wozu, k tó rzy  d ro g ą  ciężkiej, n ieraz k i l ­
kunas to le tn ie j  p ra c y  doszli do w ład an ia  m aszyną .

W in ę  ponoszą  za tem  czynnik i rządow e, k tó ­
re' u d z ie la ją  koncesji  b a r d / o  ła tw o  n a  szkoły, 
ob iecujące  w  tak  k ró tk im  czasie w ykszta łc ić  szo 
fera, bez w zględu  na  to, czy do  szkoły  tej w pisu je  
się kelner, k raw iec , zegarm is trz ,  czy też ślusarz, 
k tó ry  w  ciągu k ilku le tn ie j  p r a k ty k i  przecież z m e ­
c h an izm em  m aszy n y  się obzna jom ił ,  w inę  dalej 
ponosi także,.', i K om isja  eg zam inacy jna ,  k tó ra  
/ b y t  łagodn ie  egzam inu je ,  p o w o d u jąc  w ten sp o ­
sób n a d p ro d u k c ję  szoferów, n ied a jącv ch  żadne j 
g w aran c j i  bezpieczeństw a życia jadących . W  k o ń ­
cu w inę  ponoszą  ci właściciele po jazdów , k tó rzy  
zam ias t  p rz y jm o w a ć  szofera  ukw alif ik o w an eg o  
i dośw iadczonego, p rz y jm u ją  szo fe ra  m ającego  
teoretycznie  złożony egzam in, a nie m ającego 
o p ra k ty c z n e m  p ro w ad zen iu  wozu żadnego  p o ­
jęcia. ,

Z. Z. A. w K rakow ie  m a  sw oją  Komisję p o ­
ś redn ic tw a  p racy ,  k tó ra  to Kom isja  po lecając f a ­
chowego szofera, poleca z m o ra ln ą  gw aran c ją ,  
że da je człowieka, zas ługu jącego  na  pełne z a u fa ­
nie, ah  niestety w iększość  właścicieli po jazdów  
woli p rz y jm o w a ć  szoferów tańszych  o k ilkadzie  
siąt z ło tych, a lbo  .szoferów pro tegow anych ,  nie 
z d a jąc  sobie z tego sp raw y y że  oszczędzając  k i lk a ­
dziesiąt z ło tych  n a  szoferze, względnie  że nie do 
k ła d a ją c  należyte j s ta rannośc i  w w y sz u k a n iu  na  
jeżytego człowieka, n a ra ż a ją  wóz swój w artośc i 
k i lk u  lysięcy do la rów , n a  znaczn ie  większe s t r a ­
ty  m a te r ja ln e ,  p o m ija jąc  już kw estję  o d p o w ie ­
dzialności za w y p a d k i  spow odow ani n iedośw iad- 
czononi k ie row n ic tw em

Ale nie n a  loin koniec!

Na py tan ie ,  k to  jest p rzy czy n ą  tak  licznych 
w y p a d k ó w ^  m u s ia ła b y  sobie ; pub liczność  odpo-

MORRIS idealne  taksówki
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wiedzieć także, że w  d u ż y m  stopniu  w inę  ponosi 
i s am a  publiczność.

W y d a n e  przepisa o ruc lm  ulicznym , dotyczą  
nie ty lko  po jazdów  m echan icznych , ale także  p o ­
jazd ó w  k o n n y c h  i publiczności idącej pieszo.

Niestety o rg an a  po licy jne  b a rd z o  ry g o ry ­
stycznie s to su ją  te p rzep isy  ty lko o ile chodzi o p o ­
jazd y  mechaniczne.

S u b jek ty w n e  n ieraz  w rażen ie  po lic jan ta ,  że 
duży  wóz np. jedzie zby t  szybko, w y s ta rczy  -do 
zrobien ia  u ż y tk u  i u k a ra n ia  szofera  grzyw ną.

Z atrąb ien ie  k lak so n em  zam ias t  t rąb k ą ,  za'- 
pom ni»nie  a lbo  zapa len ie  la m p k i  o rjen tacy jne j ,  
śc igane >są przez o rg an a  po licy jne  z całą  s u r o ­
wością p raw a .

N a to m ias t  z an iedban ia  po jazd ó w  k o n n y c h  
i w jeszcze w ieksz i m s topn iu  z an ied b an ia  p rz e ­
chodn iów , są to lerow ane iż n led a jącą  się u s p ra ­
wiedliwić pobłażliwością.

tleż to razy  z d a rz y  się, że ch łop  jadący  wo­
zom, jedzie lewą s troną , zam ias t  p ra w ą ,  nie p r z y ­
stan ie  p rz y  k o m u  p łoszącym  się, ty lko  ry zy k u je  
n iebezpieczną jazdę , jodzie n a  wozie zupełn ie  p i ­
jany , n iem a  na  wozie wywieszonej tabliczki 
oyjentacy jnej, a władze policy jne n ie  ro b ią  z tego 
żadnego  uży tku

Ileż to razy zd a rz y  się, że szofer z a trzy m u  jąc 
w os ta tn ie j  sekundzie  wóz z p o w o d u  n ieobliczal­
nej ja z d y  ch łopa  wozem, zam ias t  spo tkać  się 
z uznan i itf ze strony posterunkowego,* spo tyka
su z \\ y ły k am i i z poc iągan iem  do odpowiedziel-  
ności.

Czy jest eh >ćby jeden  człowiek, którym ro ­
biąc tu rę  np. K raków  _  Z ak o p an e ,  nie m ia łb y  
dziesiątek p rz y k ła d ó w  na to»N jak lekkom yśln ie , 
n iem al p ro w oku jąco ,  jeżdżą  chłopi sw oim i wor 
..a nu, zwłaszcza w dn ie  ta rgow e, w ra c a ją c  z t a r ­
gu do donm

Każdy, k tó ry  jecha ł  w takie  dn ie  m usi p r z y ­
znać, że szofer m usi  w y k azać  n iezw yk łą  p rz y to m ­

ność um ysłu ,  n iezw ykłe  p a n o w a n ie  n a d  m a s z y n ą  
i sw oim i n e rw am i,  a żeby  w czasie gdy  p i jane  
ch łopstw o w raca  z -an im u szem  do dom u i n iem al 
w p ro s t  kon ie  pędzi n a  au to , a lbo  św iadom ie  
i um y śln ie  z d rog i się nie u su w a  —  m óg ł u n ik n ą ć  
nieszczęścia,

A to sam o  o d n o s i  isię do publiczności.t ......
W sz a k  publiczności chodząca  po mieście n a j 

wet nie wie o tem, że is tn ie ją  jak ieś  p rzep isy  
o chodzen iu  po  ulicach  i o chodzen iu  po  jezdni.

N ik t  ich tego nie  uczy, n ik t  im  n a  to  n ie  
z w raca  uw agi,  n ik t  za to nie poc iąga  do o d p o ­
w iedzialności to też n ic  dziwnego, że z d a rz a ją  się 
liczne w y p ad k i ,  iż człowiek n i  s tąd  n i  zowącł 
w n a jb a rd z ie j  n ie sp o d z ian y  sposob przechodzi 
z jedne j  s t ro n y  ulicy n a  d ru g ą  s tronę , dos ta jąc  
się. p o d  wóz albo  n ic  dziwnego, że^ni s tąd  n i  zo ­
w ąd  z b ra m y  w y p ad a  dziecko pozbaw ione  opieki 
rodzicielskiej i pędząc  n a p rz ó d ,  dos ta je  się p o d  
ko ła  wozu.

A jak że  często się zdarza ,  że ludzie  czy ta jąc  
gazetę, p rzech o d zą  przez jezdnię , a  n ik t  im  z tego 
pow o d u  n ie  zw róc i  uw ag i  i nie pociągnie  do  o d ­
powiedzialności.

W y s ta rc z y  siąść do wozu i  p rze jech ać  przez 
ludniejsze ulice m ia s ta  K rak o w a , ażeby  się p r z e ­
k o n a ć  o n ios łychanem  w prost  n iedba ls tw ie  pu  
h liczno“'->, lekcew ażącej nie ty lko  sw e życie, ale 
n a raża jące j  n a  szw an k  życie-szofera i ludzi w w o ­
zie jad ący ch .

Jeszcze gorsze s to su n k i  p a n u j ą  n a  szosie* 
k iedy  ludzie  u rz ą d z a ją  sobie b ra w u ro w e  p rz e la ­
ty w a n ia  przez 'szosę, tuż bezpośredn io  p rzed  wo 
zem, albo  idąc  g ru p a m i  i z n a jd u ją c  się w  stan ie  
p i ja n y m , u w a ż a ją  w p ro s t  za  ob jaw  b o h a te rs tw a  
rzucan ie  się p o d  wóz, a lbo  p rzed  wóz tak , że 
n a p ra w d ę  m o ż n a  m ów ić  n ie jed n o k ro tn ie  o c u ­
d ach  un ikn ięc ia  wypadków ', ja k ie  s tw u rza ją  p r z y ­
tom ni i rozw ażn i szoferzy.

Reprezentacja Kraków, ul. Czysta ). 5
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Tegu jednakow oż .ńkt n ie  w idzi i n ik t  nie 
ocenia, bo te rzeczy do w iadom ośc i słę nie dosta je , 
te rzeczy ty lko  m oże iznać ten, k to  wozem  jeździ- 
n a to m ia s t  o ile zda r zygi sia jak iś  w y p ad ek ,  to 
w szyscy  idą  po linji na jm n ie jszego  oporu  i nie z a ­
s ta n a w ia ją c  s in  n ad  przyczyna , bezkry tyczn ie  w i­
nią szofera.

O ddzia ł  Polic ji  w arszaw sk ie j ,  o ile n a m  w ia ­
dom o, m a  z a m ia r  w p ro w ad z ić  lotne ko n tro le  p o ­
licyjne n a  n a jb a rd z ie j  uczęszczanych  szosach, p o ­
legające n a  tern, że p o s te ru n k o w i wyszkoleni, 
jeździć  b ędą  n a  m o to cy k lach  w zdłuż  szosy i Kon­
tro low ać, czy ru c h  n a  szosie o d b y w a  się zgodnie  
z jirzepisami.

D o p a tru ją c  się winy' w o rg a n a c h  bezp ieczeń­
s tw a publicznego, k tó re  nie dość energicznie  i  n ie ­
stety ty lko  jednostronn ie  p rzes trzega ją  p rzep isów
0 ru ch u  u licznym  z krzyrw d ą  dla  szoferów, a p e ­
lu jem y do Kom endy O kręgow ej Policji, b y  w  i n ­
teresie bezpieczeństw a publicznego, zechciała  iść] 
za  p rz y k ła d e m  Komendy' w arszaw sk ie j ,  st w a rzy  fr 
b ry g a d y  lotnej d rogow ej policji, k tó re j  celem i z a ­
dan iem  by łoby p i ln o w an ie  r u c h u  szosowego
1 zm uszen ie  o p o rn y ch  do ścisłego p rzes trzegan ia  
łych  przepisów , k tó re  d o tąd  jedynie i w yłącznie  
p rzes trzeg a ją  szoferzy.

Dr.  F.  W.

Niedziela Automobilisty.
(Ciąg dal szy )

Przed oczym a m ajaczy  obraz : n a  skąpane j w p a ­
lących p rom ieniach  południowego słońca, na z a k u ­
rzonej szosie skąpany  w pocie, pochylasz się nad  
dźwignią — zdejmujesz koło i zakładasz nowe z o p o ­
ną. Dobrze jeżeli masz zapasowe —  ale jeżeli ci 
przyjdzie  zd jąć  oponę, w yjąć  dętkę i gdzieś na k a ­
m ieniu p rzyd rożnym  w u lk a n iz o w a n a  po lem  sio kil 
kadziesiąt poruszeń  pom pą —  to pot k rop lis ly  spły­
wa ci obficie z czoła, koszula przy lep ia  do ciała, 
a przed tobą —  w słońcu — pod jąwszy się pod bo 
ki, śmieje się szyderczo krakow sk i żołnierz-gwar- 
dzista —  m ie jska zam iataczka. Straszliwa k lą lwa ści­
gała cię aż tuta j.  Nareszcie zdołałeś założyć kołp 
z pow rotem  i zadowolony przygotowujesz się do od 
jazdu. Napróżno, nie wy mkniesz, się tak ła two przed 
losem zgotowanym  ci w sposób w yszukany; zno­
wu uchodzi powietrze —  widocznie yyenlyl nie 
szczelny Zdejmujesz koło z pow rotem  i nowe cze­
k a ją  cię m ęki piekielne, lepszych i Lucyfer  w pie­
kle nie wymyśli. Za każde koło zm ontow ane na dro-

1 Nie bez znaczenia , jeśli chodzi o p rzyczynę  
w ypadków 7, jest także  i s tan  d róg  naszych , k tó re  
n ie jed n o k ro tn ie  w  tak im  silnym  stojmui s ą  zn i­
szczone i zan iedbane, że stwmrzają b a rd z o  często 
n ieprzew idz iane  p rzy czy n y  nieszczęść.

Nagłe pęknięcie  kierowmiew z łam an ie  resoru , 
pęknięcie  opon, za rzu cen ie  wozem, ślizganie się 
wozu, oto n iebezpieczeństw ^., k tó ry c h  wT żaden 
sposób szofer ani przewidzieć, an i im zapobiec 
nie może, a k tó re  w przew7aznej części w y p a d ­
ków, s tan o w ią  w pro s t  n ie u c h ro n n ą  p rzyczynę  n ie ­
szczęścia.

W  ko ń cu  nie  bez znaczenia  oprócz s tanu  
d ró g  jest także  i s tan  naszych  po jazdów .

I w  tym  k ie ru n k u  róyvnież w inę  ponoszą  
z jedne j  s t ro n y  o rg a n a  bezpieczeństw a, z d rug ie j  
s t ro n y  k o m is ja  b a d a ją c a  s tan  po jazdów , że u z n a ­
je n ie jed n o k ro tn ie  ja k o  zdolne do w y jazd ó w  wro- 
zy, w k tó ry c h  w szystko  się rozsprzęga, wTśzystko 
klekocze, w k tó ry c h  cudem  yvszystko się t rzym a, 
gdzie np. całe podw ozie  w7zgl. k a ro se r  ja w  d re w ­
n iane j  swojej części jest w  tak im  s topn iu  z b u tw ia ­
ła, że w czasie rem o n tu  drzew o w prost  w7 pal 
cach  się n a  p ro ch  kruszy ło .

Czyż m o ż n a  się dziwić, że po jazd  tak i  n a d a ­
jący się raczej n a  szmelc, a n ieste ty  k u rsu ją c y

dze —  w słońcu czy w u lewnym  deszczu na śniegu 
czy na zm arzn ię te j grudzie biedny automobilisto  od ­
puszczone ci będą kary  ezyścowe:

Szczęśliwie przem knęliśm y  się wśród linji bo ­
jowej i rowóyy strzeleckich w ulicy Starowiślnej. 
W kró tce  za nam i Podgórze, za nam i rogatka  mogi- 
lańska  i wjeżdżamy w dom ostw a Bratku Fałęckiego. 
Potężne kon tu ry  fabryki Solvay — wznoszą się obok 
drogi, na  k ló re j  dziś zapanow ał świąteczny nastró j .  
Tylko g rupki odświętnie u b ranych  mieszkańców, k ie­
r u ją  się w stronę miasta  idąc bokiem  drogi. A to 
w zgórze za Borkiem. N aciskam  akcelera tor  —  aby 
cona jm nie j  rozpędem  70 kim. na godzinę w spiąć się 
na szczyt - — i to na  czwartej przenośni —  co nieraz 
mi s ię  udaje —  a co yvzbndza zaw sze niedowierzanie,; 
ze strony' moich słucliaczóyy. Mała Tatra ,  szeroko roz- 
łożyyvszy y\rach larze  —  jak p tak  z rozpostar teiin  
skrzydly i wyminiętym naprzód  dziobem —  m aską 
wzlatu je na  szczyt yvzgórza. Niestety —  czuję, że się 
dziś nie uda  jiopis zbyt duże obciążenie —  siły mo­
lo m  s łabną igła ląyhom etru  spada gwałtoyvnie. Sjio- 
g lądam  z ukosa na  Józefa ten jak ezwany dojeż- 
dżaez stepowy. unosi się ry m  iczni" na  siedzeniu, 
jak n a  galojm jącym rum aku .  Zdaje sir. że za chyvhę 
usłyszę gorące słoyva zaehęty ,wio siwy*- (jako że 
nie m a jeszcze w ręk u  bicza albo ostróg kaw alery j-  
skieli u butóyy') bo yv kaw a le ry jsk im  zapale yvpuko-

MORRIS na. , lepsze a u t o b u s y
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ja k o  do rożka , czy au tobus , w czasie jazdy  u le g n ie ' 
nag łem u  -nieszczęściu, z  pow odu  którego  wóz 
z n a jd u ją c y  się w  pew nem  w iększem  tempie, się 
w y w raca  i w  szczątki rozbija , kalecząc oczywiście 
i ludzi.

Czyż m o żn a  się dziw ićę że tak  są częste k a ­
tas trofy  au tobusow e, skoro  w ładze  bezp ieczeń­
stwa publicznego to le ru ją  rozpaczliw y w prost  
s tan  au tobusów , ła tan y ch  i w iązanych  w sposób 
p ry m ity w n y ,  a u w a ż a n y c h  przez właścicieli z-a 
ź ród ła  dochodów  eksp loa tow ane  do ostateczności.

To też ca ły  szereg k a ta s t ro f  au tobusow ych , 
k tó ry ch  p rzyczyny  zasadniczej d o p a try w a ć  się 
należy w a n o rm a ln y c h  w a ru n k a c h  i eksp loatac ji ,  
zwróci! u w ag ę  w ładz  w arszaw sk ich ,  k tó re  p rze ­
p ro w ad z i ły  k i lka  Io tnvch lu s trac j i  autobusów".

L u s trac je  te dały" wymiki n a jb a rd z ie j  u jem ne.

T a k  np . z pośród  13 po jazdów , z b a d a n y c h  
ty lko jednego  dnia ,  s tw ierdzono , że zaledwie 2 
a u to b u sy  nie p o s ia d a ją  w iększych  usterek , pod  
czas gdy" w szystk ie  pozosta łe  w y m a g a ją  g r u n ­
tow nego rem on tu .

Jed en  z au to b u só w  o k aza ł  się naw et tak  b a r ­
dzo zniszczony", iż m u s ia n o  n a ty c h m ia s t  w ycofać  
go z ru ch u ,  wobec czego pasażerow ie  go opuścili, 
a lbow iem  okaza ło  się, że k ie row nica  działa tak  
w a cl li w ret iż zachodzi  n iebezpieczeństw o stocze­
nia  się au to b u su  do row u.

W ogóle  lu s t rac ja  ta  s tw ierdziła , ja k  to ,uż 
wdełokrotnie w n aszy m  piśm ie  podkreś la l iśm y , iż 
przedsiębiorcy" p ro w a d z ą  w p ro s t  r a b u n k o w ą  go­
spodarkę ,  eksp lo a tu jąc  n a d m ie rn ie  m aszy n y ,  m a ­
szyny" k u r s u ją  n ie  ty lko  nie rem o n to w an e ,  lecz 
w pro s t  bez pob ieżnych  n a w e t  oględzin, w łaśc i­

wałby m, ostrogę conajm niej w nogę. spoczyw ającą 
na sprzęgle.

Niestety, trzydzieści kilom etrów  na tachom etrze 
a szczyt tuż. tuż przed nami. Nic nie pom oże  — m u ­
szę założyć trzecią p rzenośnię — aby powoli i z god­
nością wydobyć^się na wierzch.

—  Psiako.ść —  nie udało się — mruczy Józef •— 
a przecież ta k  ją  dziś naoliwiłem: no rozpraw ię  się 
z nią po powracie.

Zapom niawszy o rozpaczy Jozefa — m kniem y 
szybko p 0 gładkiej i szerokiej drodze —  w stronę 
Mogilan.

Minąwszy Mogilany —  drogą ostro spadającą  
w dół posuw am y się naprzód  zakrętam i.  P rzed 
nam i pełny obraz  czystej p rzyrody . Zostawiwszy za 
sobą daleko gw arne i d u sz n ^m ias to .  oddecham y kry- 
ształowem pow ietrzem  słonecznego ranka ,  n ab rz m ia ­
łego m p a c h e m  tą,; szm aragdow ych, pola już zżęte —  
jak  różnorodne  figury geom etryczne śmieją się przed 
nami -— w znosząc się te rasow ato  ku wzgórzom — 
jak szachownica —  m ieniąca się nap rzem ian  żółtemi 
i zięloiiein ubarw ien iem . W  oddali odcina się zie­
loną śc ianą bu jny  las —  a w dole przecina ostrem  
ostrzem urwistego brzegu w artk i  potok. Cisza p a ­
nuje  tu niepodzielna —  rytm iczny  w arko t  m aszyny  
walczy o lepsze ze swistem prutego przez nas  po ­
wietrza. B iegniemy szy"bko; noga mim owolnie na-

Bfljfkd akcelera tor ,  do płuc m oto ru  w tłaczam y większą 
ilość paliwa i zda się, że po łykam y w ijącą się przed 
nam i wstęgę szarej szosy. Mijamy dom ki p rzy d ro ż­
ne; pokrzyw ione  wiwgzbm przydrożnie  z obcię tim i 
łbami jak b y  ostrzem  gilotyny czujne j i dbałej o bez­
pieczeństwo Dyrekcji robót publicznych. Rozłożyste- 
mi swemi ko n ara m i nie zas łan ia ją  o twartego widoku 
na niebezpiecznych zakrę tach  i u suw ają  możliwość 
nieszczęśliwego w ypadku  W yczuw am y m ajestat,  na  
pozór milczącej a ' jednak  pełnej życia, pełnej ruchu  
przyrody. T ak  zda się jednosta jne j  a przecież tak  
zmiennej,  bo w każde j :chw il i  nowe budzącej w nas 
wrażenia, nowe p ragn ien ia  i m arzen ia .  To też m il­
czymy zapatrzen i w dal —  pochłaniani}" k ilom etry  
rozw ija jącej  się p rzed  nam i taśm y żywego k in e m a­
tografu ,  k tó rą  znów z pow ro tem  zw ijam y na kołach 
naszej maszyny.

P rzed  nam i rozw idla  się d roga do Myślenic. Bie­
żymy prosto  w stronę K alw arj i  i zjechawszy w dót, 
pędzimy już pros tą  drogą, wśród pól szerokich, p o ­
g rążonych  w odśw ię tnym  nastro ju .  I oto przed nam i 
gospoda czcigodnego obyw ate la  Czepiela z Krzy- 
waczki. Któż z p rze jezdnych  nie za trzym ał się przed 
ganeczkiem  gościnnej gospody. Z a t rzym ujem y i na- 
$zą m aszynę —  obok innych  w pospołu  z m otocy­
klam i odpoczyw ającem u Na p rogu  w ita  nas  gościnny 
gospodarz, dziś w su tym  m u ndurze  s trażackiego dy-

dogodne warunki spłaty
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ciele au to b u su  s ta ra ją  <Sfę p rzebyć  dziennie  jak- 
n a jw ięk szą  ilość k u rsó w  i p rzew ieść ja k  n a jw ię ­
kszą  ilość osób, tak , że pędzą  z szybkością  n a d ­
m ie rn ą  i są tak p rze ładow ane ,  że naw et p r z e ­
s trzeń  obok k ierow cy zaw a lo n a  jest często p a k a ­
m i p a c z k a n "  w ten sposób, że szofer m a n a j b a r ­
dziej sk ręp o w an e  ruchy .

P o d o b n ;e fa ta ln e  w y n ik i  da la  W arszaw ie  
rów nież lu s trac ja  dorożek  sam ochodow ych ,  p r z e ­
p ro w a d z o n a  tam że  w m arcu .  -

Z ak w es t jo n o w an o  207 dorożek , z k tó ry c h  41 
polecono w ycofać  zupełnie, ja k o  wręcz zagraża  
jące  bezpieczeństw u życia, inne  zaś m a ją  być  p o d ­
d an e  g ru n to w n e m u  rem ontow i.

I tu rów nież  z p r z je z y n  tak iego  s tan u  rzecze 
jest n a d m ie rn e  ek sp lo a to w an ie  dorożek  przez 
p rzedsięb iorców , m iędzy  k tó ry m  z n a jd u je  się 
dużj, odsetek ludzi n ie fachow ych , dążących  do 
osiągnięcia ja k  na jw ięk szy ch  zysków  kosztem  m a  
szyny  i człowieka.

W  przec iw ieństv  :e do w ładz  w arszaw sk ich ,  
nasze  w ładze  nic w  tym  k ie ru n k u  nie uczyniły , 
m im o , że s ta n  au to b u só w  k u rsu ją c y c h  n a  n a ­
szych p o d m ie jsk ich  szosach i s-tan do rożek  u rą g a  
w p ro s t  p rym ityw  nem u bezpieczeństw u życia.

Ze względu n a  szcz1 płość m ie jsca  niniejszę-

gnilarza. w błyszczącym kasku  na głowie i szpadą 
u boku, otoczony g w arnym  ro jem  sąsiadów, dziś 
jego podw ładnych-strażaków . Zam ieniwszy ze sobą 
p a rę  słów. nie zatrzymuje mv się dłużej, zaopatrzyw ­
szy się w' po trzebne zapasy — z zażywnego w ieprza, 
k tó ry  pad ł ch lubną  śm iercią  w kwiecie wieku przed 
kilku  dn iam i ku uciesze naszych apety tów ; rzucam y 
ty lko przelotne spojrzenie, na  a l lankę  w ogrodzie, 
w k tó n  j tyle miłych chwil spędziliśmy razem  z n ie­
odżałow anym  naszym przy jacie lem  i kolegą Dr. S.—  
goszczeni w yjątkowo d ob rą  teściową i dosiadam y n a ­
szego rum aka ,  żegnani przez  gospodarza i jego do ­
rodne  córy.

Mijamy w krótce  Izdebm k. m ijam y  m ajes ta tycz­
nie wznoszący się na  wzgórzu klasztor  ka lwary jsk i.  
Mimo wczesnej godziny trad y c y jn y m  zw yczajem  za ­
cni obyw atele —  nie mogą pozbawić się przyję tej 
w spadku  od swych przodków  przy jem ności —  i g ro ­
m adzą  się w g rupkach  na środku  gościńca —  właśnie 
w miejscu prze jazdu  pojazdów’, ab \  widocznie z wicl- 
kiem zadowoleniem  na odgłosysygnału  u sunąć  się 
z godnuścią na bok. rzuc ić  kosem okiem na w znie­
cający obłoki ku rzu  wóz —  i w myśli posłać w ślad 
za nim m niej przychylne życzenia poim.ślnej drogi. 
Na ry n k u  wita nas o tw arlem i ram iony  re s ta u rac ja  
ka lw ary jsk iego  Hawełki —  p. Kąkola..dVIijamy szyb­
ko na  oścież o tw arte  gościnne podwoje, z k tó rych

go a r t \  ki/łu wstępnego, t ru d n o  jest w ym ien iać  
jeszcze cały  szereg inn y ch  przyczyn , p o w o d u ją ­
cych tak  częste w y p ad k i ,  n a w e t  zresz tą  każdem u  
fachow cow i, nie m ów iąc  już  o p rzy czy n ach  spe 
cja ln ie  ludzkiej złośliwości ja k  rzu can ie  o d ła m ­
ków  szkła , belek n a  szosach, d ru tó w  kolczastych  
i t p.

Chodzi nami n ie  ty lko  o to, żeby pla toniczn ie  
b ron ić  dobrego  im ien ia  za s ługu jących  n a  to  szo­
ferów, ale chodzi tak że  o to, ab y  czynn ik i  decy- 
du jącc ji  więc D yrekc je  R obót P ub licznych , K o­
m endę  Policji  spow odow ać  do przedsięw zięcia  n a ­
tu rą  rzeczy w sk a z a n y c h  k ro k ó w , w interesie n ic  
ty lko zm nie jszen ie  odpow iedzia lności k ierow cy, 
ale p rzedew szystk iem  w  interesie bezpieczeństw a 
publicznego. ■ ’>

My szoferzy, n ie  m a m y  m ożności w a d  tych 
i b r a k ó w  u su n ąć ,  a lbo  zm nie jszyć  ale m a m y  
m ożność  czynn ikom  p o w o ła n y m  w skazać  n a  ich 
is tnienie  i w " l teresie  bezpieczeństw a publicznego  
ap e lo w ać  do tych  czynn ików , b y  tą  bo lączką  
dn ia  zechciały  się za in te resow ać  i z okazj" obecnie 
w zm ożonego  ru c h u  ko łow cg tm w  interesie  bezpie­
czeństw a publicznego i w interesie rozw oju  auto- 
ln ob ibzm u , zas to sow ać  j a k  na jos trze jsze  jj ja k  
najenerg iczn ie jsze  ś ro d k  prew ency jne .

w yłania  się znana postać szanownego obyw ate la  Nie* 
m nm v dziś czasu na  p rzy jem ne postoje, n a  poga­
wędki z jow ia lnym  gospodarzem, rezygnu jem y z b a r ­
w nych opowieści o służbie w auslry jaok iem  wojsku,
0 b isiorji żty zgubionym  pasam w ojskow ym  —  tylko 
Zjeżdżamy w dół —  a potem już pros tą  drogą, szero ­
ką i w ygodną — rozkołysawszy wóz, pędzim y jak 
wicher  w stroili; W adowic. Po drodze m ijam y ciężkie 
wozy z Bielska, spiesząc-e do K rakow a, za nam i ro z ­
lega się H a s e m  odgłos syreny  niniejszego wozu, 
k tóry szybko wym inąw szy nas  zasłoni ob łokam i k u ­
rzu  i zmusza do zwolnienia tem pa jazdy. Józef nie 
lubi aby] nas  w ym ijano  —  chociaż ja k o  sta teczny
1 dojrza ły  k ie row ca, z godnością i ostrożnością p ro ­
wadzi wóz, nie ma zbytniej ambicji wcześniejszego 
przybycia  na  miejsce przeznaczenia^ pom ny, żc cel 
podróży, lo nie zając rączy, nie ucieknie, a z ob ia ­
dem  i to i tak poczekają . Ale przecież gdy posłyszy 
w arko t rozpędzonego m otoru  i obejrzaw szy  się spo- 
slrzeże zbliżający się wóz —  o niezbyt silnym mo- 
lorze —  lo z oczu jego roziskrzonych  m ożna wyczy- 
Iftć, że am bicją  jego byłoby w danej chwili —  nie 
dać się wyprzedzić za każdą cenę. 1 z zadowoleniem 
wiła przyspieszenie t im p a  jazdy  i kon tro lu jąc '  us ta ­
wicznie szybkość posuwającego się za nam i wozu, 
in form uje  mię o jego oddaleniu . I funa zadowolenia 
b łyska na  rozprom ien ionej radośc ią  twarzy, gdy zbie-

MORRIS s a m o c h ó d  dla każdego
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niebezpieczeństwo w garażach-
K ilka osta tn io  n o to w an y ch  p rz y p a d k ó w  

śm ierte lnego za truc ia  gazam i w g a rażach  n a s u ­
w a ją  pow ażn e  w ątpliw ości,  czy w ładze, w k tó ­
ry ch  ingerencji  leży w y d aw an ie  pozw oleń  n a  
o tw arc ie  garażów , uczyniły  wszystko," a b y  zabez ­
pieczyć w  n ich  życie ludzkie?

N ow oczesna b u d o w a  garaży , k tóre j zada  
n iem  jest n a  jaknujmniiejszej przestrzen i n a jw ię k ­
szą w  lich us taw ić  liczbę sam ochodów , za jm u je  
się p rzew ażn ie  p ro b lem em  techn icznym , czyli 
bezpieczeństw a ogniowego b u d y n k u  garażow ego 
i z n a jd u ją c y ch  się w n a jb h ższem  jego sąsiedztw ie, 
ja k  rów nież  och rony  w tvm  s a m y m  k ie ru n k u  
w ozów  au tom obilow ych . O ludziach, za ję tych  
p racą  w  ga rażach ,  zby t  mało, niestety, troszcz 
no się.

Jes t  rzeczą  w iadom ą, iż ga /e  spa linow e s a ­
m ochodów  zaw ie ra ją  gazy tru jące j ,  g łównie tle­
nek  węgla w  ilości do 15 p ro c .^p o zh aw  iony z a ­
pachu , k tó ry  w na tężen iu  tern w ysta rcza ,  b y  
sp row adzić  śmierć. B rak  jakichkolw  iek oznak ze­
w n ę trzn y ch  tego gazu  s tanow i w łaśn ie  g ro źn ą  
cechę zdradz ieck ie j jego działalności. I w  N iem ­

czech n o to w an o  os ta tn iem i czasy 242 p rzy p ad k  
śmiertelnie’ za truc ia  gazam i w g a rażach , w sku tek  
bezm yślnego  puszczan ia  w  ru ch  m o to ró w  w cza 
sic d o k o n y w a n ia  m o n ta ż u  J a k o  cięższe od po- 
w ik tó a  o p a d a ją  gazy  tru ją c e  n isko  od zagłębień 
ii iontażow 3rch, sk ąd  n aw e t  na jlepsza  w en ty lac ja  
u su n ą ć  ich nie jest w możności.

S tosow ane dziś środki, mogące zabezpieczyć 
życie ludzkie, są, p rzy ' obecnej technice a u to m o ­
bilowej, m in im alne . S p ra w a  p rzew ie trzan ia  g a ­
raży  m ało  b r a n a  jest pod  uw agę. Stojące o tw o ­
rem  d rzw i p rzy  zag łęb ien iach  ga rażo w y ch  nic o d ­
g ry w a ją  żadne j  roli, t lenek węgla bow iem , ja k o  
ciężki, nie o d p ły w a  z ga rażu . Jak k o lw iek  i w  k ie ­
r u n k u  w enty lac ji  da ło b y  się jeszcze dużo  zrobić, 
to je d n a k  przedewszystkliem należa łoby  su row o 
zak azać  bezm yślnego  puszczan ia  w ru c h  m o to ­
rów  w  g a ra ż a ch  zam k n ię ty ch ,  źle p rzew ie trza  
nych.

D opóki p ra w o  lam ę nie w ejdzie w  życie, z a ­
kaz  ta ł  i m óg łby  nas tąp ić  ze s t ro n y  o d n a jm u ją -  
CY.ch garaże.

Skoro  is tn ieje  zakaz  pa len ia  w ob ręb ie  ga-

rającego sit; dn skoku ryw ala  udaje  się nam  w yprze­
dzić. Po i rodzę kryty , znym wzrokiem ocenia w7ar- 
lość i łachowi uzdolnienie m ija jącego nas kierowa­
ny. Bystre jego oko z Poddali odróżni wyIrawłfego 
kierowcę —  od początkującego młokos*. ..To kur  
sisla —• jak  on jedzie —  jak  pijany". —  Ton jego 
uwagi w skazuje na stopień pogardy, ja k ą  darzy n ie­
wyrobionego jeszcze przyszłego kolegę,- natom iast 
z całym uznan iem  i szacunkiem wita kolegów7 do ­
świadczonych należących zwłaszcza do Związku.

Na 26 km. przed W adowicam i, sk ręcam y  na te­
ro i w ąską drogą, pnącą  się ku górze serpen tynam i 

zapuszczamy się w głąb. Dziesięć kilometrów niezw y­
kle p ięknej u rozm aiconej drogi. Falis ty  jej bieg — 
pow oduje  że w sp inam y się mozolnie n a  wrzgórza —  
drogą  ̂wybitą kołan  i wozów7 wieśniaczych i ko p y ­
tami źle podku tych  koni. Mijamy wiejskie osiedla, 
b ieżymy wzi Iluż zielonych ścian wiejskich sadów, 
pełnych jabłoni,  ug ina jących  się pod ' ciężarem r u ­
m ianych  owoców, p rzesuw am y się obok pokry tych  
sifowicm stawów, w spina jąc  s.ię ku górze, gdzie cze­
t a  nas p rzyd rożna  kapliczka, rzeźbiona spracow7aną  
ręką beskidzkiego świąlkarza . unieśmiorlelnionego 
w balladzie Zegadłowicza lub na  płótnie pendzlem 
V. H offm ana. I znów spadam y w dół —  przec inam y 
podłużne,- ścielące sTę na zboczach wzgórz śc iern i­
ska lub  pola ziemniaczane, pas tw iska zielone, p e ł ­

ne bydła uciekającego ćo sił s tarczy na widok z ja ­
wiającej się huczącej maszyny. Sie je m y  popłoch i po­
strach wśród nioobeznanye.il w ynalazkam i cywiliza- 
c , < zworonożnyeh obywateli wiiijskich. Ale n a jw ięk ­
sza zaiste rozpacz i t rw o g ą ,—  na widok zbliżającego 
się wozij —  w ybuchła  u kozy, uwiązanej n a  długim 
sznurze do pala  tkw ijcego  w7 ziemi kręci się z za- 
w rotnąyszybkością —  pragnąc zerwąić silnie t r z y m a ­
ją c 1' pę ta  —  aby uciec: w dal przed po tw ornym , błysz­
czącym niesam owitem i ślepiami nifcznanem zwierzę 
ciem. .lakże próżnem i i słabemi w7y d a ją  się nam  k o ­
zic wysiłki, z pobłażaniem  m ijam y  ten  żywy karuzel
i już dalej poże ram y  następne k ilom etry.

Jesżcże. dwra ostatnie k ilom etry  uciążliwej drogi 
pod górę, dzielące nas od celu podróży. P rze jeżdża­
my tor  kole jowy i wyboistą, pełną  zaschłego błota, 
p o o raną  głębokiemu b ruzdam i drogą, w sp inam y się 
wyżej. Motor huczy, zm ęczony i spracowrany, na  dru  
giej p rzenośnr; .p rzed  nam i ścielą sie poprzeczne wał 
ki, nie w7ybredny  sposób konserw ow ania  dróg w ie j­
skich —  stanowiące znafezną przeszkodę do po k o ­
nania. Jak  czołg w o jenny  w spina się Tatra ,  w dra  
p u ją c  się na  grzbiet wysokiego wałka"; z kam ieni,  
i n ie rzadko  z belek zbudowanego, aby  potem zsunąć 
sję ostrożnie w dół, nie zaczepiając na  szczęście k a r ­
ierem o grzbiet przeszkody.

(Dokończenie nastąpi).

Repr. Inż. Nanowski, Kraków, Czysta 5
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Z E B R A N I E  I N F O R M A C Y J N E
Członków Z. Z. A. Oddział w Krakowie

odbędzie się we wtorek dnia ó -go  czerwca 1928 o godz. 7 wieczór w lokalu Związku 
przy Placu Matejki 1. 4.

Porządek dzienny:
1) Zagajenie.
2) Sprawozdzanie delegata Zarządu G łów nego ze Zjazdu w  Warszawie.
3) W olne wnioski.

W obec uchwał organizacyjnych niezmiernej wagi, jakie zapadły na II. Zjeździe 
krajowym w oniach 28  ̂ i 29 maja br, prosimy Członków o jaknajliczniejsze jawienie się.

Za Zarząd:
Juljan Adamczyk Stefan Guszlewicz

sekretarz prezes

FTYTYl

rażu , d laczeg ó żb r  nie m óg ł istnieć zakaz  p u szcza ­
nia w ru c h  m o to ru ?

N ow oczesna b u d o w a  g a ra ż y  w in n a  bez­
w zględnie  odpow iadać?  'w ym ogom  hyg jeny . N a ­
leży w y m a g a ć  od nich  nie ty lko  zabezpieczenia

sam ochodów , ale przedew szystk iem  miec na  
względzie p racu jący ch  w7 n ich  ludzi i zabezpie­
czyć ich od zw iązanych  z tą p racą  nieszczęśli­
w ych  ii z ag raża jących  życiu w y p a d k ó w .

„R uch  S a m o ch o d o y “ Dr. A .‘ F.

II. Onjólnokra i owy Z azd Kierowców.
W t-dniach 28 i 29 k w ie tn ia  w siedzibie D o ­

m u  Z w iązku  Z aw odow ego  P ra c o w n ik ó w  K ole jo­
w y ch  w W a rsz a w ie  od b y ł  się II O g ó ln o k ra jo w y  
Zjazd Kierowców7 z u d z ia łem  delegatów  z W a r ­
szaw y, Łodzi, P o z n a n ia ,  Katowic, Bielska, Czę­
stochow y.

O b ra d o m  p rzew o d n iczy ł  prezes O ddzia łu  
W arszaw sk ieg o  p. E d w . Z a w a d z i ł .

N a  sek re ta rzów  p o w o łan o  J a n a  S u ró w k ę  
i S tan . Pa lm ow skiego .

Na assesorów  St. Kosmalę i J a n a  S tach o ­
w iaka .

Z asad n iczy m  p rzedm io tem  o b ra d  b y ła  s p r a ­
w a przys tąp ien ia  Z w iązku  A utom obilis tów  d o ' 
M iędzynarodow ego  Z w iązku  T ran sp o r to w có w .

S p raw ę  tę ro zw ażan o  w szechstronn ie  i po 
w y czerpu jące j  d y sk u s j i  u chw alono  p rzys tąp ien ie  
do  Zw iązku .

, P o za tem  za ła tw iono  cały szereg kw estji  bie­
żących.

B ardz ie j  szczegółow ą re lac ję  zam ieśc im y 
w n u m e rz e  n as tęp n y m .

Mocą w ybo ró w  powmłanc do  z a rz ą d u :

P rzew odn iczący  — E d w . Z aw adzki.

W icep rzew odn iczący : A ndrzej Gebel, Alojzy 
A d am czak  i S. T rzeciak .

S k a rb n ik :  St. Doliński.

Członkow ie: H enr .  Otto, St. P o lm an o w sk i ,  
J. S u ró w k a ,  J. S ta c h u ra  i L. S tachow iak

S ekre ta rz :  A ugsburg .

K om isja  rew izy jn a :  K. Ż bikow ski.  W ł. J a ­
rosz, J. P io trow sk i,  Stef. M afy jas iak  i  Rob. T u ­
szyński.

Sąd Koleżeński: M iłakow ski, D ąbrow sk i
i K wasizor.

MORRIS samochód dla wojażerów
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Nowe Rozporządzenie o ruchu autom.
§ 32. (1) .Jeżeli pojazd m a być .przeznaczony ćlt> 

jazd. k tóre  nie m a ją  ch a rak te ru  norniaipego użytko­
wania, w ojew ódzka w tadza adm inistracji  ogólnej 
może wydać spe.cjalne pozwoli nie na czasowe do p u ­
szczenie po jazdu  do ru ch u  !wzór pozwolenia w za­
łączn iku  Nr. 4) oraz p ró b n e lz n a k i  rejestracyjne',  po 
złożeniu przez interesowanego podania  , uiszczeniu 
opła ty  (§ 109).

(2)Korzystanie z pozwolenia dozwolone jest tyl­
ko w zakresie i na w aru n k ac h  w niem wyszczegól­
nionych.

§ 33. P róbne  znaki riyestracy jne pow inny  czy­
nić zadość wymaganiom, usta lonym  w §§ 20 i 21. 
różniąc sit; je d n ak  od stałych znaków  re jes tracy jnych  
tem. że:

a) litery m ają  być ko loru  czarnego, a cy lry  czer­
wonego;

b) po cyfrach  m ają  być dodane litery .,PR“ , od ­
dzielone od cyfr czarną kreską ;

c) num erac ja  ma być p row adzona w każdem w o­
jewództwie osobno, zaczynając, od jćdynki

§ 34. Osoby i przedsiębiorstwa, które korzy- 
ta ją  z pozwoleń, w ym ienionych  w § 32 dłużej niż 

30 dni. obowiązane są prowadzić książkę wyjazdów 
według wzoru ustalonego w załączniku Nr. 5, którą 
m ają  okazyw ać władzom na każde żądanie.

§ 35. (1) P o jazdy  o sjac-cjalnein przeznaczeniu,
przejżdżające po drogach publicznych tylko okolicz­
nościowo. a nie mogąoet rozwinąć-szybkości większej 
n,iż 10 k ilom etrów  na godzinę, m ają  być tylko zgło­
s z o n e - u  powiatowej władzy adm in is trac ji  ogólnej,  
w łaściwej ze względu na miejsce '•'stałego postoju 
pojazdu.

(2) W  razie wątpliwości, czy dany pojazd p o d ­
p ada  pod postanow ienia ustępu pierwszego, w o je ­
wódzka w ładza adm inis tracji  ogó ln tj  może zarządzić 
techniczne zbadanie takiego pojazdu, w trybie p rze­
widzianym w § 18.

D z i a ł  c z w a r  t y.

Prowadzenie pojazdów.
§ 30. (1) Ruch pojazdów m echanicznych  na 

■Irogacli publicznych  bitych i b rukow anych  powinien 
o iywać się na tw arde j  naw ierzchni; jeśli jednak  na 
drogac . is tnieją  m iękk ie  letnie tory. wówczas ruch  
może odb y w ać  się takżęm a tych torach.

i2) s tosow anie  u rządzeń  przeciwślizgowych (kla­
mer, łańcuchów, ostróg i t. p.j na d rogach  o n a ­
w ierzchni bitej lub  b rukow anej ,  dopuszczalne, jest 
tylko podczas ślizgawicy lub na śniegu.

§ 37. (1) Szybkość ruchu pojazdów powinna  
b yt norm owana w ten sposób, aby bezpieczeństwo  
publiczne nie było zagrożone i abi kierowca pano­
wał w każdej sytuacji nad pojazdem.

^2) Najw iększa dopuszczalna szybkość ruchu  po ­
jazdów, ku-rych  ca łkow ita waga. złożona z ciężaru 
własnego i największego dopuszczalnego obciążenia.

ji?sl większa niż 3500 kilogramów, nic może p rz e k ra ­
czać. dla pojazdów  na obręczach metalowych — 15 
kilom etrów, n a  pełnych obręczach gum owych —  25 
kilom erów i na  drążonych  obręczach gumowych — 
40 kilom etrów na godzinę.

§ 38. W  zabudow anych  dzii lnicach miast, 
uzdrow iskach  i innych  osiedli zab ran ia  się p ro w a ­
dzenia pojazdów: ciężarowych na m etalowych obrę­
czach z szybkośc ią ,p rzekracza jącą  —  10 kilom etrów 
ciężarowych na pełnych  obręcza th  gumowych — 15 
kilom etrów  c-ięzarowych na drążonych  obręczach 
gum owych —  20 k ilom etrów  i osobowych —  40 k i ­
lom etrów  na godzinę.

§ 35). Na mostach, p rzed  klórem i umieszczono 
odpowiednie ostrzeżenie, szybkość ruchu  po jazdu  po 
w inna być zm niejszona do nas tępujących  norm :

a) d la  pojazdów, k tórych  całkowita wagą,, zło­
żona z ciężaru własnego i największego do ­
puszczalnego obciążenia, p r z e k r a c z a ’3ł)00 k i­
logram ów —  10 k ilom etrów  na godzinęy."

b) dla pozostałych po jazdów  — 20 k ilom etrów  
na godzinę.

§ 40. (1) Na skrzyżowań ach dróg, z w y ją t ­
kiem u l h i j w  m iastach, w k tó rych  co do skrzyżowań 
obow iązują specja lne przepisy wydane na m ocz § 54. 
k ierowca powinien ustąpić^ pierw szeństwa pojazdom  
nad jeżdża jącym  z jego praw ęj strony.

(2) Na sk rzyżow aniach  dróg. ja k  również, gdy 
droga nie jest widoczną, k ie row cą powinien zm nie j­
szyli szybkość pojazdu.

§ 41. Kierowca obowiązany je s t :
a) podczas jazdy  trzym ać sit; p raw ej s trony
l drogi w k ie ru n k u  jazdy, o ile szczególne w a­

ru n k i  miejscowe nie s lo ją  temu na prz-- 
szkodzie;

h) zboczyć na praw o —  przy  m ijan iu  jadących  
lub id ą c y ih  w przeciw nym  k ie ru n k u  oraz 
gdy "jeśl wyprzedzany:

cp zboczyć na lewo —  gdy w yprzedza dążących 
w tym sam ym  kiedunkii.

§ 42. (1) Kierowpa obow iązany jest przed w y­
przedzaniem  daw ać ostrzegawcze sygnały dźwięko- 
\ve', ą‘ ostrzeżeni1 "^obowiązani są zboczyć na praw o 
i p rzepuścić  wyprzedzającego po swej lew-ej stronie.

ttitfcśS) K ierowca może w yprzedzać tylko wówczas, 
gdy droga jest odpowiednio  szeroką; gdy przed w y­
przedzanym  znajdu ję-s ię  dosta teczna przestrzeń wol 
na i n ik t nie zbliża się z p rzeciw nej .-strony.

(-3) Zabran ia  się w yprzedzać n a  tak ich  odcin ­
kach  drogi, gdzie droga n ie t jc s l  widoczna na dos ta ­
teczną odległość, ja k o  też na mostach, skrętach  
i skrzyżow aniach  dróg.

(4) P rzy  m ijan iu  powinien k ierow ca zmniejszyć 
szybkość tak, aby  m ijan ie  mogło odbyć się bezpiecz­
nie dla wymijanyóih, a w- razie grożącego n iebezpie­
czeństwa —  w strzym ać pojazd.

wytrzymałe - ekonomiczne - bezkonkurencyjne
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§ 4;5. (i); K urów . u. chpąe za t izym ać  pojazd,
eo inąć go luJ) s k u p ?  w b o k ' powinien dać znak 
o swoim zamiarze sygnałem dźwiękowym oraz r u ­
chem ręki. lub zapomocą specjalnego"przyrz;!(lu, k tó ­
rego działanie jest widoczne i ła two zrozumiałe za­
rów no  dla zna jdu jących  kit; z przodu, jak  i z tyłu 
pojazdu

(2) Przy  za trzym yw aniu  pojazdu k ierowca obo- 
w .ązany jest sp row adz:ć go n a  p raw ą  stroni; d ro ­
gi (w k ie ru n k u  ruchu! jak n a jd a ie j  od | f o d k a  drogi, 
a w każdym  razifejjw ten sposób, aby nie zatamować* 
ru ch u  na drodze.

§ 44. Ił.l K ięjpwca pojazdu obow iązany jest 
zawczasu daw ać dźwiękowi' sygnały ostrzegawcze:

a) przed w yprzedzaniem ;
b) na skrzyżowaniach dróg:
ej tam. gdzie droga nie jest widoczna na p rze ­

strzeni dostatecznej do /u trzym an iu  pojazdu,
d) w innych  okolicznościach, w których  zacho­

dzi lego potrzeba.
(2) Z abran ia  sio> nadużyw ać sygnałów dźw ię­

kowych oraz u ż y w a ć ' ic h  bez potrzeby.
(3) Z abran ia  się używ ania  jako sygnałó\v‘łl 

ostrzegawczych dzwonków , a '  w zabudow anych  
dzielnicach miast uzdrow isk  i innych osiedli -  
gwizdawek i sygnałów o silnym p rze jm ującym  
dźwięku, z w yją tk iem  w ypadków  przewidzianych 
w § 40.

§ 45. (1) Od zm roku  do świtu oraz podczas
silnej mgły pojazd powinien mieć zapalone dwie L i r 1 

turni przednie, tylną la tarn ię  czerw oną oraz mieć' 
oświetlone tylne znaki re jestracy jne.

(2) Używanie reflektorów dozwolone jest j e ­
dynie tam. gdzie n iem a oświetlenia publicznego lub 
gdzie ono juśt niedostateczne.-

(3.) P rzy  w ym ijan iu  z zapalonem i ref lek to ram i 
pojazdów  jadących  z przeciw nej strony, kierow ca

obow iązah^  .jest opuścić rażący snop światła,, zm n ie j­
szyć jego natężenie lub p rze łąc zy ć ‘reflek tory  na  la ­
ta rn ie  tak, aby światło nie raziło jadących  z p rz e ­
ciwnej s trony a pozostawiało drogę dostatecznie 
oświetloną na  śJS^metrów przed pojazdem.

/,• ((4) Podczas, postoju na drodze:4po zapadnięciu 
zm roku  oraz podczas silnej mgły. k ierowca obow ią­
zany jest zaświecić ty lną la ta rkę  czerwoną oraz 
oświetlić tylni, znaki rejestracyjne.

§ 46. (1) Kie rowcy pojazdów  straży ogniowej
i policji państwmwćj, śpieszących do w ypadków, niej 
są obowiązani siosowmć się do przepisów  o szyb­
kości. o '"ruchu pojilżdów na skrzyżowaniach  dróg 
i ulic, o m ijan iu  i w yprzedzaniu  pojazdowy oraz m o­
gą używmć odm iennego oświetlenia i odrębnych  sy 
gnałów dźwiękowych, a zna jdu jący  się na drodze 
obowiązani są zawozasu usuw ać się z drogi i pozo­
stawiać miejsce wolięe tym  pojazdom.

(2) Pozalem, o ilę to jest konieczne ze wzglę­
du na interes publiczny, wojewódzkie władze' ad m i­
n istracji  ogólnej mogą nadaw ać upraw nien ia ,  w ym ie­
niono w ustępie pierwszym, am bulansom  san ita rnym  
pewmyeh instylucyj publicznych i p ryw a tnych  
z uprawipień tych mogą korzystać  ty lko am ubulans i 
śpieszące do wypadków

(3) W ojew ódzkie  władze adm in is trac ji  ogólne 
mogą zabronić  osobom pryw a tnym  używania n j-  
p ew nym  obszarze sygnałów dźwiękowych używ a­
nych na tym obszarze",ąirzez instytucje, wymieniom 
wr ustępach pierw szym i drugim , w okolicznościacl 
przytoczonych w tych ustępach.

(Ciąg dalszy nastąpił.

Koledzy!
fundusz

zasila jcie  
prasow y!
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Z życia Związku.
Z. Z. A. na Górnym Śląsku.

Zw iązek Z aw odow y \u lo m o b . na G órny ni 
Ś ląsku  odb y ł w d n iu  22 kwieti: ia b r. k o n fe ren c ję , 
n a  k tó re j d o k o n an o  .wyborów Z arząd u  o k ręg o ­
wego. P o n a d lo  n a  k o n fe ren c ji tej u ch w alo n o  c a ­
ły  szereg p o stu la tó w , m a jący ch  c h a ra k te r  n a tu ry  
ogólnej, postulatów ę którymi n ie jed n o k ro tn ie  na  
la m a c h  naszego  p ism a  d aw aliśm y  wy raz.

P o d n o sim y  tu  n iek tó re  z n ich , a w szczegól­
ności uchw alono  zw rócić  się n a  zjeździe  ogó lno ­
k ra jo w y m  z żąd an iem , by  Z a rząd  Główmy 
w W arszaw ie  dołoży ł w szelkich  s ta ra ń , d o m a g a ­
jąc  się o b o strzen ia  p rzep isów , do tyczących  w y ­
szkolen ia  szoferów i egzam inów  Wzofersktfeh,

Postanow uono d o m ag ać  się, by  w ładze p o ­
licy jne nie m ia ły  p raw a  o d b ie ra ć 'u p ra w n ie ń  do 
jazdy pojedM iczytn  szoferom  p rzed  ukończe­
niem  p rzew o d u  sądow ego  i p rzed  w ydan iem  w y ­
ro k u . i

P o stan o w io n o  wTystąp ić  na  zjeździć" o g ó lno ­
krajow ym i fi. w m ioskiim  w zy w ający m  Z arząd

W A R S Z T A T Y  M E C H A N I C Z N E
N A P R A W Y  SAM OCHODÓW

J A N  R Y B O T Y C K I
K R A K Ó W , U L . Ś W . G E R T R U D Y  L. 3- 

3C

MORRIS osobowe, ciężarowe, sanitarki
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Gfówny" do w ystąp ien ia  przeciw  p ro jek to w i o p o ­
d a tk o w a n ia  sam ochodów , k tó ry  to w ypadek  s ta ł­
by  się n iew ątp liw ie  p rzy czy n ą  ta m u ją c ą  rozw ój 
au lo m o b ilizm u  w  Polsce.

P o stan o w io n o  w końcu  K olegom  niezorga- 
n i/o w a n y m  n ieudzie lać  w raz ie  potrzeby,, żad n e j 
pom ocy, z w y ją tk iem  tych  w y p ad k ó w , gdy ży ­
cie icli i zd row ie  są  zagrożone.

Z. Z. A* w Łodzi. ’ A
W  d n iu  24 kw ie tn ia  b r. odby ło  się, W alue 

roczne zg ro m ad zen ie  C złonków  Z. Z. A. O ddział 
w Ł odzi w obecności cz łonków  Z arządu  główne^.; 
go Kol. Zawm dzkiego i A usborga.

Im ien iem  K om isji R ew izy jnej zd aw ali s p ra ­
w ozdan ie  Kol. L echner, K asp rzak  i P io tro w sk i, 
poczem  po ob szern e j d y sk u s ji n ad  sp ra w o z d a ­
n iem  sta reg o  Z a rząd u , p rzy s tąp io n o  do w yboru  
ciał zw iązkow ych , do k tó ry ch  w y b ran o  n a jb a r ­
dziej g odnych  z a u fa n ia  Kolegów,.

Ze sp raw o zd an ia  obecnie złożonego o kazało  
się, że Z. Z. A. w  Ł odzi p rzeży w ał analog iczne  
ko le je ,-co  Z. Z. A. w K rakow ie.

Z ałożony4 a v  ro k u  '1 9 2 0  liczył początkow o 
około  40 członków , a liczba ta  iiiie u lega ła  w ięk ­
szym  /m ia n o m  przez ca ły  p rzec iąg  n iem al 
8 m in  lat.

W  1926 r. Z. Z. A: w Ł odzi p rzeży ł k ry zy s, 
k tó ry  g roził n aw e t rozb ic iem  Z w iązku .

N iebezpieczeństw o u su n ę li S ta rzy  w nleran i 
Z w iązku , de legu jąc  m i4dzy  siebie sta rego  d z ia ­
łacza Kol. L ech n era , k ló ry  d o b raw szy  sobie m ło ­
dych , euerg idżnych  Kolegów' w k ilk a  m iesięcy 
zdo ła li w y p ro w ad z ić  Z w iązek <t liaosii i spow o­
dow ać -.nawet jego ro zk w it, k tó ry  uwi-ctacz lia  sic 
liczbą | |0 0  p łacących  członków .

K olegom  w Ł odzi a w szczególności now ninu 
Z arządow a O d d zia ł k ra k o w sk i p rzesy ła  życzenia 
p o m yślne j p ra c y ; n a d  d o b rem  ogółu.

T ragedja
A 7 ub ieg łym  m iesiącu zm arł cichy p raco w n ik  

kolega śp. E u g en ju sz  T obiasz.
G rono kolegów7 o d d a ło  m u o s ta tn ią  usługę, 

o d p ro w ad za jąc  zw łok i jego  n a  cm en ta rz  r a k o ­
w icki.

Ś. ]i. T obiasz  p ra c ą  sw oich  rąk  u trzy m y w a ł 
nie ty lko  siebie, a l e j  sw oją m a tk ę  s ta ruszkę .

Po śm ierci syna  s ta ru sz k a  ta  znalaz ła  sic 
w na jro zp aczliw sze j nędzy do tego s to pn ia , żo 
n ie by ła  w7 stan ie  k u p ić  sobie lek a rs tw a , an i n a ­
wet k ro p li m leka .

Jakkolw dek śp. T obiasz  nie n a leża ł do  Z w iąz­
ku , to je d n a k  z uczucia  ludzkości Z. Z. A. w y d e­
legow ał jednego  ze sw oich przed.stawucięli do 
m ieszk an ia  T ob iaszow ej. u k tó re j s tw ierdzono  
s tra sz liw y  ob raz  n ędzy  i rozpaczy.

W Ycieńczona głodem  i ch o ro b ą  s ta ru sz k a  le­
ża ła  na łó żk u  naw7et nie by ła  w  stan ic  w ziąć 
udzia łu  w p o g rzeb an iu  sw ojego syna.

Z arząd  Z. Z. A. z a rząd z ił d o razo w ą  zb ió rk ę  
w śród K olegów  a n aw e t ze swmich funduszów 7 za- 
d y sp o n o w al pew ną  kw otę, tak  że łączn ie  do 
d y spozyc ji s ta ru s z k ’ o d d an o  247 zl.

szoferska.
Ze łzam i w oczach  s ta ru sz k a  za ten  ob jaw  

ludzkości dz ięk o w ała  i ze łzam i w oczach p rz y ­
ję ła  ośw iadczenie  delegata  Z. Z. A., że po  w y­
czerp an iu  te j kwióty będzie  m ogła  liczyły n a  d a l­
szą m a le r ja ln ą  pom oc.

T ym czasem  zdrowue s ta ru sz k i by ło  ta k  n ad  
•zarpanęAi rozpacz  za u traco n y m  sw oim  synem  
i jedynym i ży w ic ie lim  ta k  w ielka, że n ie  by ło  jej 
p rzeznaozonem  d łu g o  cieszyć się objaw m m i lu d z­
kości, o k azan ąm i p rzez ogół szoferów , a lbow iem  
k iedy  delegat n a  d ru g i dzień  z jaw ił się, ażeby 
zap y tać  s ta ru sz k i czv m a  jak ieś  życzenie, skon  
s ta lo w n i k u  sw ojem u n a jw ię k sz e m u  n iesp o d z ie­
w anem u  bólow i, że s ta ru sz k a  n a d  ran em  ży7cie 
zakończy ła .

W  ten sposób zak o ń czy ła  się tra g ę d ja  szofc 
ra , k ló ra  pociąg n ę ła  ząisobą dw7a ludzk ie  istn ien ia .

Uwadze naszych Czytelników!
Obowiązkiem każdego Czytelnika i  Członka 

Zaw, Zw. nutom, je s t popieranie tych firm, 
które ogłaszaja się w ,,Szoferze Krakowskim".

Reprezentacja Kraków, ul Czysta !. 5
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j z r k ł r d  T E c n n i e z n o - D E m u s T y c z n u  Dla P. T. Szoferów ezlonków Związku Zawad. :
: __  __ _____  _____ _ _  _ _  Rutomobilistów i ich rodzin udziela 20% zniżek, '
\ E U GE HI U5 Z P 1 E 1 I  lOniR oraz dogodne u pM spłat
: u l -  i u  f i l  bodziny przyjęć od 9—1 i od 3—8 wieez. j

K r a k ó w ,  L . K a r m S l i c k a  / .  12. ip niedziele i śaięlc. od 10— 12 przedpol. ■

Czyszczenie
P oniew aż w y m ag an ia  W y d z ia łu  R uchu  K o­

łow ego odnośn ie  m ycia  i czyszczenia sam o ch o ­
dów  tak  n azew n ą trz  ja k  i  w ew nątrz , s ta ją  się 
coraz su ro w sze ,, aczko lw iek  zupełn ie  słuszne, 
chcę w p a ru  słow ach  zap o zn ać  naszy ch  C zytel­
ników7 z p ro sty m  sposobem  czyszczenia sam o 
chodów7,-k tó ry  jest zupełn ie  sku teczn y m  i n ie  z a ­
b ie ra  du żo k izasu .

Jeśli w-ierzch sam ochodu  p o k ry ty  skórą, n a ­
leży ją  czvś "ć m ieszan in ą , d la p rzy g o to w an ia  
k tó re j bierze! s i t  pó ł szk lan k i te rp en ty n y , pół b u ­
telka czystego ln ianego  oleju i cztery  sz t laok i wm- 
dy. M ieszaniną tą  czyści się sk ó rę  iza pom ocą 
czystego g a łg an k a . poczem  w yciera  się do  sucha.

W ierzch  z m a te r ja łu  w ełn ianego  zm y w ać  n a ­
leży zapom ocą gąbk i, p ian ą  m y d lan ą , o trzy m an ą  
przez rozpuszczen ie  jednego  k a w a łk a  m yd ła

samochodów
w k ub le  ciepłej wody7. Po w ym yciu  w ierzchu  m y 
dłem  zm yw a się go czyrslą w odą, by7 n ie  zostało  
sm ug  po  m ydle.

Do (ifczyaszczcnia skó rzanego  obicia sam o ch o ­
du uży7w a się czyudą w odę , d o d a jąc  do n ie j nie 
w ielką ilość an io n  ja k u . P o  w ym yciu  należy w y 
trzeć sk ó rę  czystym  w ełn ian y m  lub flanelow ym  
g ałgank iem .

O bicie z m a te r ja łu  czyści się g ąb k ą , z m o ­
czoną  w n as tę p u ją c e j m ieszan in ie : 25 gr, m li k u ­
chennej, 50 gr. sp i-y tu su  (m oże być d rzew ny  
rozcieńczonych  w7 czystej w7odzie.

Plaiiny tłu ste  w yw ab ia  się go rącą  w odą z m y ­
dłem . Szkła i re f le k to ry  należy  czyścić s p iry tu ­
sem do połow7y z w7odą.

„R uch  S am o ch o d o w y ''. W . F.

Pod adresem Dyrekcji Poczt i Telegrafów w Krakowie.
N a d ro d ze  m iędzy  W ieliczką a G dow em  

zm ien iane  b y ł y ,'O statnio g ru szk i iśzklaiie te lefo ­
n iczne na now e.

Z pow odu lekkom yślnośc i czy też n ie d b a l­
stw a n a  całej tej p rzestrzen i w7 wóelu m iejscach  
ro z rzu co n e  są od łam k i g rubegi?*szkła  pow sta łe  
z rozb ic ia  p rzy p ad k o w eg o  czs leż. n iedbałego  
g rusżek  i n ik t n ie troszczy  S56) to? 'ażeby  o d ła m ­
ki rozb itego  szk ła  już  choćby7 ze w zględu na  bez­
p ieczeństw a pub liczne  u su n ąć  i um ieścić  w7 od- 
pow iedn iem  m iejscu.

To też n ic  dziw nego , o sta tn io  n a  szosie 
lej, łączącej W ieliczkę z Gdow7em —  'zresz tą  w y ­
bo iste j i b a rd z o  z n :szczonej —  zdarzy7! się w y p a ­
dek , k tó ry  om al za sobą n ie  p o c iąg n ą ł u tra tę  ży ­
cia wńelu osób.

Jadący7 tą  szosą au to b u s  i wiozący7 d u żą  ilość 
p asażeró w  p rzy  n iew ielkim  zresz tą  tem pie  —  bo 
z pow odu  b a rd z o  złego s tan u  tej szosy w iększego

tem pa rozw ńnąć nie m ożna, -— w jech a ł gum ą n a  
pokrydy b ło tem  o d łam ek  szk ła . p o zostaw iony  na 
Ł zosie p rzez p raco w n ik ó w  pocztow ych, wrskutek 
czego opona w raz  z d ę tk ą  nag le  pęk ła . Pęknie-* 
cie zaś lo rzuciło  w ozem  tak  gw ałtow  nie, że t\ Iko 
dzięk i n ad zw y cza jn e j p rzy tom nośc i u m y słu  szo­
fera , p ro w ad ząceg o  wóz, u da ło  się wóz n a  b ło t­
n is ty m  ślisk im  teren ie , n iem al w m iejscu  z a trz y ­
m ać i w ten  sposób  uratow 7ać jad ący ch  od n ie ­
u c h ro n n eg o  n iem al nieszczęścia.

P o d a je m y  to do a 'ad o m o śc i D y rek c ji P oczt 
i T e leg rafó w  w p rzek o n an iu , że w y d an e  zo stan ą  
odpow iedn ie  za rząd zen ia , k tóreby  n a  przyszłość  
p o d o b n e  w y p ad k i w yk lu cza ły .
'I  ===== I ====== I = = =  L ====  8 ====* "i ===== 3 I
Pierwszy samochód marki „Stetysz**.

M iinisterjum  rob ó t p u b licznych  z ak u p iło  
p ierw szy  po lsk i sam o ch ó d  osobow y m a rk i „S te l 
ly sz“ , w y k o n a n y jw  fab ry ce  R udzkiego.

MORRIS idealne taksówki
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Komutiikasia auluousowa Kraków-Qjców.
Jest już  na ukończen iu  szosa, łącząca K ra ­

ków  z O jcow em .
Jeden  z odcinków  tSj szosy n a  p rzestrzen i 

k ilk u  k ilom etrów  p rzed s taw ia  sam e se rp en ty n y  
bite  w  skale, p rzyczem  n iek tó re  z nich  idą iune- 
low o pod  a rk a d a m i. Z d rogi ro z tacza ją  się. w sp a ­
n ia łe  w idok i na  dolinę.

Na vzo.de w p ro w ad za  się s ta łą  k o m u n ik ac ję  
au to b u so w ą . A u tobusy  będą .ku rsow tft- co g odz i­
nę, p rzyczem  p rzes trzeń  K rak ó w  —  O jców  a u to ­
b u sy  b ęd ą  p rzeb y w ać  w 1ha godziny.

Nagrodzeni kierowcy.

N adkom isarz  P o lic ji ru ch u  kołow egg w W a r ­
szaw ie p y F u c h s  u s tan o w ił specja lne  n ag ro d y  d la  
szoferów  tak só w k o w y ch , k tó rz s  jeżd żą  zeLspe- 
c ja ln ą  u w ag ą  ]>o m ieście, nie m ieli n ig d y  za ta rg u  
z P o lic ją , n a d to  u trz y m u ją  do rożk i sw e we w zo ­
ro w y m  porządku .yS fagrody  te p rzy zn an o  k ierów  
cy tak só w k i N r. .304 p. S tan isław ow i K om udzie 
o raz  k ió ro w cj tak só w k i N r. 7.39 p. N. Buszo- 
n iem u.

P rz y d a ło b y  się i coś podobnego  u rządzić  
w K rakow ie.

Kupno samochodów na taksówki
na specjalnych warunkach za pośrednictwem Związku. /

M im o .o lbrzym iej k o n k u re n c ji f irm  sam o ch o ­
dow ych, m im o d łu g o te rm in o w y ch  k red y tó w  i na- 
ogół b io rąc  b a rd z o  d o g odnych  w aru n k ó w , n a  j a ­
k ich  obecnie m ożna n ab y w ać  sam ocboi v, n ie ­
w ielu z naszy ch  kolegów  m a m ożność k up ien ia  
sobie w ozu d la  celów  zaro b k o w y ch .

P iek ąca  ta  kw estja  t ru d n ą  b y ła  do ro zw iąza ­
n ia  ze w zględu  n a  w a ru n k i k red y to w e ja k  zab ez­
pieczenia h ipo teczne, ży ra  itd ., k tó re  wielu szu ­
le ro m  u n iem ożliw iły  k u p n o  w ozu, sk azu jąc  ich 
n a  ciężką i m ało  o w o cn ą  p racę  w słu żb ió  osób 
p ry w a tn y c h , czy też u w łaścicieli do rożek  w cha 
ra k te rz e  szoferi: na  procencie.

O tóż po  d łu g ich  z n asze j s tro n y  s ta ra n ia c h  
i p e r tra k ta c ja c h  z p. inż . N anow sk im , re p re z en ­
ta n te m  sam o ch o d ó w  ang ie lsk ich  M O RRIS, u d a ło  
n a m  się u zy sk ać  w a ru n k i tego ro d za ju , że n aw et 
n a jm n ie j zam ożn i n a s i cz łonkow ie m ogliby  d la 
celów  za ro b k o w y ch  sam ochód  nabył*, zd o b y w ając  
w  ten  sposób w łasn y  w a rsz ta t p racy , a co za tom 
idzie, n iezależność  i b y t zapew niony .

- K̂ a p y tan ie , k tó re  m óg łby  k to ś  ew en tu a ln ie  
poLstawić, d laczego wy b ra liśm y  w łaśn ie  m a rk ę  
M O RRIS, odpow iem y  k ró tk o . P rzed ew szy stk iem  
g ra ła  tu  ro lę  osoba inż. N anow skiegoy  lctóry ja k o  
w sp ó łp raco w n ik  R ed ak c ji Szofera  K rakow sk iego  
i nasz sy m p a ty k , a w reszcie jed en  z n a jb a rd z ie j 
fach o w y ch  łu d z i w zak resie  au to m o b ilizm u , d a je

n a m  n a jlep szą  ręk o jm ię  d o b ro c i rep re z en to w a ­
nych  przez siebie sam ochodów .

In ż y n ie r  N anow sk i w ciągu d ług ie j k o n fe ­
ren c ji z n am i, o b zn a jm ił nas z fa b ry k a c ją , w y k o ­
n an iem  i jak o śc ią  iinaterja łu  sam ochodów  M O R ­
RIS i p o zy sk a ł w zupełności zau fan ie  nasze  d o  tej 
nairki.

Ju ż  sam o p o c h o d z e n ia  tych  w ozów  —  ja k  
m ów i inż. N anowiski —  w y k lu cza  wszeliką ta n ­
detę, a p rzy sło w io w a w p ro st solidne ść w yrobów  
ang ie lsk ich , jest n a jle p sz ą  re k o m e n d a c ją  d la  tych 
sam ochodów .

S am o ch o d y  M O RRIS dop iero  od ro k u  re p re ­
z en to w an e  w  Polsce, są  typem  w ozu ko lo n ja ln e- 
go, b u d o w an eg o  sp ec ja ln ie  n a  na jc ięższe  w a ru n k i 
d rogow e, a co za tern idzie, n a jo d p o w ied n ie jsze  
n a  nasze  drogi.

W  R u m u n ji cieszą się sam o ch o d y  M ORRIS 
b a rd z o  w ie lk iem  u zn an iem  w zięciem , czego do-

A E R O - I A U T O M O B IL O W E

C H Ł O D N I C E
wyrabia nowe’i naprawia stare, oraz 
wszelkie roboty automobilowe b!ucbar- 
sk.e wykonuje po cenach najniższych

C  P A T R Y N
KRAKÓW, PAW IA 10.

d o g o d n e  w a r u n k i  s p ł a t y
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S przeda jem y m od. 503 m : no z w y ż k i  cła po  n ieznacznie p o d w y ż ­
szonych  cenach a m ianow icie T o r p e d o  503 za doi. 1620  —  

L i m u z y n a  doi. 1880 ja k  d ługo zapas starczy. 
D ogodne w arun ki sp ła ty .

/AN  KOWALSKI SKA KRAKÓW
SŁAW KOW SKA 30. TEŁ. 1253

Z a s t ę p s t w o  s a m o c h o d ó w  F I  AT-1 U R Y N  i  S PA T U R Y N

\yodem  ilościow a p rzew ag a  tychże w ozów  n a d  m - 
ne in i m a rk a m i, a d o d ać  trzeba , że  jak o ść  d ró g  
ru m u ń sk ic h  stoi n a  znaczn ie  n iższym  poziom ie 
od  naszy ch . W a rsz a w a  p o s ia d a  obecnie już  prócz 
w ielu p ry w a tn y c h , p o n a d  150 dorożek  M O RRISA , 
a p o za tem  b a rd z o  wiole ty ch w ozów  m ożna^zo- 
baczyć n a  d o ro żk ach  we Lw ow ie, Łodzi, W iln ie  
i t. d.

W o ln o  o b ro to w y  m o to r p ierw szo rzędne  reso ­
row anie , n iespoży ty  m a te r ja ł  podw ozia , o raz w y ­
soka oszczędność w zużyciu  b en zy n y  (ca 9 1. n a  
100 km ) i sm aró w , s ta w ia ją  sam ochód  ten n a  
p ierw szem  m iejscu  d la  celów  za ro b k o w y ch . Po- 
za lem  fab rs  ka chcąc zdobyć sobie zau fan ie  p o l­
skiego ry n k u  sam ochodow ego , n a ło ż y ła  na  p rz e d ­
staw icieli obow iązek  b ezp ła tn e j op iek i n a d  w o­
zam i w ciągu  d w u n as tu  m iesięcy , bez w zględu na  
lo, czy sam o ch ó d  d a n y  zosta ł izakupiony  w tein, 
czy też innenr przedstaw iciels tw ie.

B iorąc  to  w szystko  pod uw agę, m ożem y 
z całem  p rzek o n an iem  polecić członkom  naszym

tę m a rk ę  —  p o d a jąc  za razem  poniżej w a ru n k i, 
n a  ja k ic h  za in te reso w an i w ozy te mogliby* n a b y ­
w ać.

! N ad m ien ia jąc , że Z w iązek p rz y jm u je  w obec 
przedstaw  ieielstw a m o ra ln ą  odpow iedzia lność  za 
p o lecan y ch  ko legów , p ro s im y  e w en tu a ln y ch  rę- 
flek lan tó w  o k ie ro w an ie  zgłoszeń n a  ręce, sek re ­
ta r ia tu  Z w iązku , gdyż n ab y w an ie  w ozów  ua do 
rożk i na wnir-unfkach n iże j p o d an y ch  nie "jest m ożli 
w em  bez a p ro b a ty  i p o lecen h  Z w iązku,

W  A R U X K I K U P  X A.

T o rp ed o  L im uzyna
Cona k u p n a ................................. 1.995 $ 1.595 $

W p ła ta  p rzy  zaw arc iu  um owo 100 $ 100 $

W p ła ta  p rzy  'odbiorze wozu W  150 $ 200 $

resz ta  pozosta łe j należy lnśc i sp łacan ą  będzie z za 
rą b k ó w , stosow nie do um o w y  z p rzeastaw icie l- 
slw em  firm y7 M orris- A utom obile , Inż. M. N anow - 
skł, w K rakow ie, u l. C zysta 5 .telefon 4248.

K O m u n i K O T Y .
Z arząd  Z. Z. V., O d d zia ł w> K rakow ie , sk ład a  

gorące p o d zięk o w an ie  P p . Ż akow sk iem u , W an i- 
ck iem u, W ilczkow i i HawTyszcifL za zajęcie sie 
sk ła d k ą  d la  śp. Tobiaszowaęj.

F -m a Stan. B igosz p rz y  ul. K arm elick ie j 12 
p rzy zn a ła  5 o jm stu  członkom  Z Z. A. od k a ż ­
dego zak u p io n eg o  to w aru . O pu st o trz y m u ją  człon

kowde za o k azan iem  leg itym acji, lub  leg itym acji 
sp ec ja lne j, k tó re  w y d aje  se k re ta r ja t  w godzinach  
u rządow ych.

Zakład d en tystyczn y  E u g en ju sza  P ie tro n ia , 
ul. K arm elicka  15 p rz y z n a ł cz łonkom  Z. Z. A. 
i ich rodzenie 20"/„ opustu  od w szelk ich  d e n ty ­
s ty czn y ch  zabiegów . S pec ja lne  leg itym acje  w y d a ­
ję ̂ s e k re ta r ja t w* go d zin ach  u rzędow ych .

MORRIS SAMOCHODY ANGIELSKIE
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W łaściciele  sam ochodów  p a ro b k u ją c y c h  (ta­
ksów ek) m ogą  o trzy m i w ać w K rak o w sk im  K lu ­
bie A utom obilow ym  trv p tv k i na  p ań stw a  'ościen­
ne, p rzyczem  p o b ie ran a  będzie przez K. Iv A. 
o p ła ta  w  kw ocie ,zł. 75‘— w sto su n k u  rocznym , 
ty tu łem  re je s tra c ji w K lubie każdego  poszczegól­
nego sam ochodu , n a  k tó ry  try p ty k  będzie  z a p o ­
trzebow any .

Z obow iązan ie  ubezpieczeniow e od k a u c n  ce l­
nej, poza podp isem  w łaściciela taksów  ki w iniio  
b y ć  p o d p isa n e  p o n a d to  przez osobę, finansow o  
o d p o w ied z ia ln ą  (g w aran c ja  b an k o w a).

O prócz zo b o w iązan ia  ubezpieczeniow ego, 
w in n a  być  deponow an; w kasie  K lubu k a u c ja  go- 
tówikowa w kw ocie zł. 200.—  od każdego  w y d a ­
nego  try p ty k u . W y m ien io n a  k a u c ja  podlega 
zw ro to w i po dosta rczen iu  K lubow i fo rm a ln ie  z a ­
ła tw ionego  try p ty k u  w  te rm in ie  ok reślo n y m  w zo ­
b o w iązan ie  ub ezp ’ iczeniow ym .

S ta ra ją c y  się o trypty  k w in ien  zap isać  się 
ja k o  członek nadzw Ty czainy  K. K. A. —  O p ła ty  
p rzy  n in ie jszy m  w ynoszą: wTpisow e n a  cz łonka 
nad zw y czajn eg o  zł. 120.— , w k ła d k a  roczna  p ła ­
tna  z gó ry  zł. 120.— .

O p ła ta  za  try p ty k  do C zechosłow acji w ynosi 
110.—  zło tych .

Tiid. B u k o w ie c k i .  A n to n i  Potocki.

Z aw uadam iam y , że u ch w ałą  W alnego  Z g ro ­
m ad zen ia  wszyiscy C złonkow ie Z. Z. A. — O ddz. 
w K rakow ie  są zobo w iązan i p ren u m ero w ać  nasz 
m iesięcznik.

R ów nocześnie p ro s im y  o zazn aezan ie  na  
czekach , na co p rzesłan o  p ien iądze  (p ren u m era ta , 
w k ła d k a , w p iso w e).

Zw. Z. A. podaje do w iadom ości ogółu, ż.e ze 
zbiórką datków dobrow oliiych,’ urządzonej przez p. 
Stefana Czecha na pogrzeb ś. p. Kolegi tk', Tobiasza, 
nie m iał nic wspólnego, ani też w ym ienionego nie 
upoważniał do tejże. *

Riuro pośredn ictw a pracy.
J a k  w  la tach  p o p rzed n ich  —  w d a lszy m  c ią ­

gli czynne jest p rzy  Z w iązku  biuro pośredn ictw a  
pracy pod  n  chow em  k ie row nic tw em . R e jes trac ja  
b ez ro b o tn y ch  szoferów ' odby7w a się codzienn ie  od 
godz. 6— 9 W ieczór, —  tam że  zgłaszanie! i o g ła ­
dzanie w o lnych  posad .

I
Zarząd Z w iązku Zaw. Autom obilistów ', Od-

iział w  K rakow ie  —  zaw uadam ia, że sekretarjat  
czy n n y  jest wr dn ie  pow szednie  od godz. (i— 9 w ie­
czór, a’ n iedzielę  i św ięta  od godz. 10— 12 w  p o ­
łu d n ie  w e w ła sn y m  lo k a lu  PI. M ate jk i 4, gdzie 
udziela  się w  k ażd y m  w y p a d k u  p o ra d  praw m ych 
i fachow 'ych.

Z aw iadam ia s ię  C złonków , że po  d łuższej 
p rzerw ie  b ib ljo lek a  czy n n ą  jest wT pon ied z ia łk i 
i p ią tk i od godz 7•— 9 w ieczór.

K siążki w ypożycza  się za k au c ją  2 zł. i op la  
tą  m iesięczną 1 zł.

R ów nocześn ie  prosim y' o zw ro t w ypożyczo­
nych  książek  n a jd a le j do  dn ia  10 czerw ca, 
w przeciw nym i razie7 złożoną k a u c ję  p rzezn aczy ­
m y n a  w y d a tk i b ib ljo teczne.

Zarząd Zaw. Z w iązku Autom , z aw iad am ia  
P. T. w łaścicieli sam ochodów , że ro zp o rząd za  
w iększą  ilością zd o ln y ch  szoferów  —  m e c h a n i­
ków  —  ślusarzy;,: o raz  m onterów  . W  n ad z ie ji, że 
P. T. w łaściciele sam ochodów  zechcą k o rzy s tać  
r  naszymh usług, —  z w racam y  się z gorącym  ap e­
lem  o zg łaszan ie  w szelk ich  w o ln y ch  p o sad  do n a ­
szego b iu ra  p o śred n ic tw a  p ra c y  p rzy  Z w iązku , 
PI. M ate jk i 4, o raz  o p rzy jm o w an ie  po leconych  
przez n as  szoferów

Zarząd Ż. Z. A. p ro si wrszystkich (38łemków 
o p o d an ie  k ażd o razo w ej , m ian y  ad resu , aby  
waszelkie zaw iad o m ien ia  i p rzesy łk i skierow yw ało 
pod w łaśc iw ym  adresem .

W  m yśl regu lam inu  Z. Z. A., C złonkow ie 
za leg a jący  z 3 w k ła d k a m i tra c ą  p raw o  k o rz y s ta ­
n ia  z b ezp ła tn e j o b ro n y  praw niej.

Z aw iad am iam y , że odno śn y  p u n k t re g u la ­
m inu  będzie  ściśle p rzestrzegany '. —  Z d arza  się 
bow iem  częslo, że K oledzy dop iero  po wy p ad k u  
zg łasza ją  s i$ )  clicąc w y ró w n ać  zaleg łe  w k ład k i, 
ab y  m ogli z o b ro n y  ko rzystać .

Z powrodu  w 'ypadku , ja k i m ia łem  w  N ow ym  
Sączu, toczy ła  się p rzec iw ko  m n ie  w Sądzie K ar 
nym  w N ow ym  Sączu ro z p ra w a , k tó ra  w y k aza ła  
zu p e łn y  b ra k  w in y  po m o je j s tron ie , tak  że zosta-i 
łem od w iny  i k a ry  w  zupełności u w o ln iony .

Ja k o  członek  Z. Z. A k o rzy sta łem  z o b ro n y  
p raw n e j, k tó rą  Z w iązek udzielił m i przez adw . 
D ra  D zik iew icza w  N ow ym  Sączu.

W obec w y n ik u  ro zp raw y , p o czu w am  się  do 
obow iązku  złożyć podzięk o w an ie  W P . D r. Dzi- 
kiew iczow i, a d w o k a to w i wr| N ow ym  Sączu za t r u ­
dy położone w sp raw ie  w y k azan ia  m ej n iew in ­
ności i Z a rząd o w i Z. Z. A. za u d z ie loną  m i pom oc 
p ra w n ą  Pawe! Migacz.

J W P a n u  D r. M. H lad ijow i, P ry m arjitszo w i 
szp ita la  OO. R o n ilra tó w , sk ła d a m  ja k  n a jg o rę tsze  
podziękow um iłhza pom oc i opiekę le k a rsk ą  oraz 
zupełne  w ytoczenie z p o w ik łanego  z ła m a n ia  ręk i.

J ó ze f  Papla.  ■

Repr. Inż. Nanowski Kraków, Czysta 5.
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Łańcuch prasowy.

W ezw anie  nasze* do ogółu  K olegów , by 
w sp ie ra li fu n d u sz  p rasow y  naszego  O rg an u , nie 
pozosta ło  bez echa.

Szereg tych  ludzi, k tó rzy  ze sw oich ciężko 
z a p ra c o w an y c h  p ien iędzy  zaw sze z n a jd ą  ja k iś  
grosz d la  celów o g ó ln y ch , zw ięk sza  się z każdym  
dn iem . Sam i K oledz- zg łasza ją  się do R edakcji, 
m ieszczącej się w lo k a lu  naszego  Z w iązku  i sk ła ­
d a ją  n a  ten cel ro zm aite  da tk i.

Jest to  o b jaw  b a rd z o  sy m p a ty czn y , o b jaw  
św iadczący  o tern, że ogół coraz b a rd z ie j ro z u ­
m ie '.znaczenie  i w arto ść  p o s iad an ia  w ła sn e g o /o r­
g an u , k tó ry  d o p ie ro  ze z jaw ien iem  się sw oim  
u zew n ę trzn ił k ażd em u  czy ta jącem u  znaczen ie  
Z w iązku  Zaw odow ego.

L istę  tych  K olegów, u k tó ry ch  św iadom ość 
zaw odow ej so lidarności i obow iązku  m oże być 
p rzy k ład o w ą , um ieszczać b ędz iem y  każdego  m ie­
siąca w ty m  celu, ażeby  K olegom  ty m  m óc p u ­
bliczn ie  złożyć podziękow an ie  i ażeby  zachęcić, 
in n y ch  K olegów, u k tó ry c h  ś w ia d o m o ś c ią  je sz ­
cze się w te j fo rm ie  n ie  p rze jaw iła .

A przecież w szyscy  pow in n i z rozum ieć , że 
w y d aw an ie  p ism a, to  m e ty lko  p raca , n a d  d o b o ­
rem  i stw orzen iem  o d p o w ied n ich  a rty k u łó w  
w tym  piśm ie  w y d ru k o w a n y c h , ale to  tak że  w ie l­
ki w ysiłek  fin an so w y , na  k tó ry  sk ła d a ją  się k o sz ­
ta d ru k a rn i, poczty , a d m in is tra c ji i  t. p.

J a k  w ie lką  d u m ą  i c h lu b ą  Z aw odow ego 
Z w iązku  A utom ob ilis tów  jest to. że je d y n y  n a  te ­
ren ie  R zeczypospolite j P o lsk ie j s tw o rz y łsw ó j w ła ­
sny  o rg an  i o rg an  ten  każdego  m iesiąca w ydaje , 
tak  b y łoby  z d ru g ie j s tro n y  h a ń b ą  i w sty d em  
w szystk ich  naszy ch  cz łonków  i AÓelką ża ło b ą  d la  
naszej o rg an izac ji, g d y b y  z b ra k u  p o d staw  fiinan 
sow ych  p ism o to w ychodzić  n ie  m ogło.

1 d la tego  K olegom , k tó rzy  za tem  d ro b n ą  d o ­
tą d  złożyli kw otę, ale w  k ażd y m  raz ie  kw o ty , 
k tó re  s tan o w ią  cegiełki ich rę k ą  ułożone, p rzesy ­
łam y  serdeczne słow a p o d z ięk o w an ia : Cześć W am  
K oledzy, zw łaszcza W am  z d a lek ie j p ro w in c ji, 
k tó rzy  d ro b n ą  chociażby  kw otą  sk ład ac ie  dow ód  
p rzyna leżności do naszej zaw odow ej rodziny .

W yzw any  przez kol. Szustka sk ładam  na lun 
dusz prasow y zl. 10.— . St. Szybowicz.

Składam  na fundusz prasowy zł. 2 i w yzy­
wam kol. Mazanka, W ójcickiego, Czernika i Kudel­
skiego do złożenia dow olnej kwoty. ,|. Gatek.

W yzw any przez kol. Kusia sk ładam  o zł. i w y­
zywam  kol. Pawła Migacza w N . ‘Sączu do złożenia 
dowolnej kwoty. St. Giisztewicz.

Składam  na  fundusz p rasow y zł. 4 i wyzywam 
kol. St. Albina, Kurkiewicza i B. Riedla do złożenia 
dowolnej kwoty. Schmied Kazimierz.

S kładam  na fundusz prasowy 4 zł. i wyżywaili 
kol. Kosticlie Gust., Ruszkowskiego -Takóbu i J. Ga­
wła do złożenia dowolnej kwoty Kilijański Wł.

Składani na fundusz prasoyyy zl. 3 i yyyzyyyam 
kol. łtafalskicgo Jerzego, Kaczmarczyka i Szczepa­
nika do złożenia doyyolnej kyyo , .  W ójcik Tadeusz.

S kadam  na fundusz prasoyyy zl. 2 i wyzyyyam 
kol. N okieluego i Jasionkę do złożenia doyyolnej 
kwoty. Konik Tadeusz.

S kładam  na  fundusz prasoyyy 2 zl. i yyyzyyyam
kol. Kozubaln St. i Pietrasa Marj. do złożenia do-
yyolnej kyyoty. Dura Józef.

Składam na fundusz prasow y zł. 2 i yyyzyyyam
p. Bartcczkę Franciszka, Struga i Zajdowskiego do
złożenia dowolnej kyyoty. Izdebski Jan.

Chudoba Jan, złotych 2‘—  i yyzyyya Kolegę Za­
rembę do złożenia doyyolnej kyyoly.

Nadto złożyli:
W P. Inż. Drozdoyvski Zygmunt 1Ó.20 zł.
W P. Eugenjusz  P ietroń 11j ' ó. —  zl.
W P. Barunoyyski . . . . . . 1.—  7.1.
W P. W arn iuzek  . . . . ó. — zł.
Kol. A llm an ................................ 1 —  zł.
Kol. Żytkieyvic.z 1 —  zł.
Kol. Stein J a n ................................ b.— I zl.
Kol. R udnick i Michał 2 — zl.
Kol. P a l r y n a ................................ . . 5 .— zł.
Kol. Balicki . . . . . . . 2 —  zł.
Kol. Sierdziński 2.—  zł.
Kol. S tanek f l j P  1  -2 .—  zł.
Kol. Stanecki . 2.— zł.
Kol. Grochol Jan 1 —  zł.
Kol. Rózga . ■ . 1 —  zł.
Kol. Janczuroyyicz Antoni 1.—  zł.
Kol. Koyyalak R om an 2 —  zł.
Kol, Ja rz y n a  Tadeusz . . - 3 — zł.
Kol. W łodarczyk  W ojciech . . . 5 —  zł.
Kol. Konik Stanisłayy 2 —  zł.
Kol. Długosz Kazimierz - 2.—  zł.
Kol. Masny Payveł 3.— zł.

w************'*'***1****************

Mapa Autom obilowa M ałopolski yyydana przez 
Okręgoyyą D yrekcję  Robót Publicznych  jest do n a b y ­
cia yv sek re ta r jac ie  Zyyiązku. Na m apie  oznaczone 
są yyszystkie drogi i d o k ładna  ilość kilometróyy do 
dane j  miejscowości.

Biura redakcji i adm in istracji „Szofer R ‘ a- 
k o w sk i“ czynne są codzienn ie  od  godz. 6— 9 w ie­
czó r, w n iedzie lę  i św ięta  od godz 10— 12 w  poł., 
w  lo k a lu  Z w iązk u , P la c  M atejk i 4.

Koledzy rozpowszechniajcie nasze pismo!


